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W IADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  S B ern ard a  Seneńskiego W . B iuro  R edakcji p rzv  uiioy K rakow skie-P rzedm ie- | D ziś rano stopni ciepła 9. w czoraj w p o i. ciep. 14.
W sc h ó d  słońca o g. 4 m. 0 .— Zach. o g. 7 m. 53. j ście w  dom u N ro  391. naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w ody  na W iśle  stóp  5 cali 1.

Z Petersburga. >1- 29 Kwietnia (11  MajaJ.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  dniu  2 1  M arca r. b. raczył 

N a j w y ż e j  dozw olić  prezesow i kom m issji k o d y 
fikacyjnej K ró lestw a  P o lsk iego , senatorow i, rad cy  
ta jnem u Uube, p rzy jąć  i p rzyw dziać  na  siebie, 
w ed ług  u staw y , ozdoby  nadanego  m u przez P a 
pieża, o rd eru  św . G rzegorza w ielkiego krzyża.

—  P . M in ister sp raw  w ew nętrznych  z d n ia  2 9  
•Stycznia r. b. oznajm ił rządzącem u senatow i, z'e 
N. C e s a r z  Jm ć  N a j w y ż e j  raczy ł rozkazać: u c h y 
lić N a j w y ż s z y  Ukaz z dn ia  27 G rudn ia  1857 r. 
k tó rym  by ło  postanow iono , iżby, za n iew yp ła tność  
gm in żydow skich  zaległości p o d a tk o w y ch  w ciągu 
roku, pob ierano  od n ich  było, w  sposobie  sz tra tu , 
za każde dw a ty siące  rub li, po  jed n y m  pełnoletnim  
rekrucie.

O f t o i i e i i U  o d  I t z ą d z ą e e s o  S e n a t u .
Kancellarja 2 depart, wzywa strony do odczytania 

i podpisania zapiski w spraw ie, weszłej z izby cywilncy 
W itebskiej: obyw. W incentego Janowskiego z Perecem  
Jiarkenheim o pieniądze.

W  ogólnem zgromadzeniu 4, 5 i granicznego depar
tamentów, naznaczona je s t do w ysłuchania spraw a, w e
szła z 2 odd/.. 5 depart, obyw. W iktora Straszyńskiego, 
oskarżonego o rozmaite nadużycia w ładzy nad podda- 
Jicmi.

Do sądu powiatowego Radomyślskiego wzywają się 
spadkobiercy  po  obyw. Baltazarze Białosukni, prócz 
tych, k tórzy  się już  stawili.

Rząd gub. Podolski ogłasza, że w nim, w dniu 10 
Czerw ca r. b. będzie się sprzedaw ał z licytacji m ajątek 
hr. M ikołaja Stadnickiego, w pow. Uszyckiin, wsi Pilipy- 
Porosiatkow skie, i część wsi Porosiatkow a zwana Gry- 
gorow ską, w ogóle 393 dusz męzkicb, czyniący czyste
go dochodu 3,332 rs. 91 kop. i oceniony z ziemią, za
budowaniami i przynależytościam i 33,846 rub. 10 kop. 
srebrem .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I .  Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JKGO CESARSKO K R Ó 
L E W S K IE J M O ŚC I, wydane do zarządu cywilnego 
w St. Petersburgu , dnia 17 M arca 1857 r. —  P rzy jęty  
do służby: w olnopraktykujący lekarz Tymiński, na esty

m atora materjałów aptecznych i farb przy  kom orze 
celnej Pyzdry. Dnia 20 marca, 1857 r. posunięci za 
wysługę lat z radców  dw oru na radców  kollegjalnych, 
w zarządzie .X lllg o  okręgu kommunikacji, dyrektor 
kancellarji Popławski, i naczelnik stołu w wydziale tech
nicznym KraSuski.— II. Przez rozporządzenia kommisji 
rządow ych i w ładz oddzielnych, w wydziale kommissji 
rządow ej spraw  wewnętrznych i duchownych, miano
wani: dziennikarz wydz. przem ysłu i kunsztów  w kom 
missji rząd. spraw  wewn. i duchów, sekretarz kolleg. 
N orbert Orlicki, p. o. adjunkta archiwum, i urzędnik 
kancellarji Ludw ik Grawin, p. o. dziennikarza tegoż 
wydziału w tejże kommissji rządow ej.— (Podp.) P rezy- 
dujący w radzie administracyjnej], Jenerał-A djutant 
Paniutin.

*  D zieje pierw otne K rzyżaków  w Polsce. M amy 
pod  ręk ą  rękopism  bardzo  w ażny d la  h isto rji n a 
rodow ej, w którym  rozw inięte są dok ładn ie  s to 
sunki K o n rad a  M azow ieckiego do K rzyżaków  i 
ukazane z now ego zupełnie stanow iska, tak  dale
ce, że całkow icie zm ieniają naukę, a w m iejsce d o 
ty ch czas dow olnie przy ję tych , s taw ią  now e, -wię
cej w yrozum ow ane, więcej oczyszczone z m ętnych 
p o d ań  faktu; jednem  słow em , d la  nauki są  bardzo  
znakom itym  nabytk iem . A utorem  rękopism u je s t 
Ja n  N epom ucen R om anow ski, dzisiaj uczeń un i
w ersy te tu  w rocław skiego , g o tu jący  się w ty ch  
dn iach  na  exainen dok to rsk i, ku czemu także na
p isać  m a ro zp raw ę po łacin ie  tejże sam ej treści, o 
sto su n k u  K rzyżaków  do K onrada , a raczej m a za
m iar p rzed staw ić  w tej rozpraw ie  głów ne w nioski 
rozum ow ań i b adań  sw oich, tak, że rękopism  po l
ski będzie stanow ić ca łkow itą  h is to rję  przedm io
tu  w tenczas, k iedy  ro zp raw a d o k to rsk a  zaw rze to 
co po trzebne  będzie d la  dow iedzenia tez au to ra , 
k tó ry ch  ma bronić  publicznie. R ękopism  nasz nie 
je s t  obszerny, ale b o g a ty  w  pog lądy , w treść  ja k  
n a  te raz  naw et żyw otną  d la  nauki. P anR om anow - 
ski albow iem  głów nie toczy  polem ikę z Y oigtem , 
autorem  h is to rji K rzyżaków  i P ru ss , k tó rem u się 
podobało  p rzen icow ać do szczętu s to sunk i i fak ta  
daw ne, ja k  to  Niem cy um ieją, ile im ty lk o  razy  
przy jdzie  się ocierać o S łow iańszczyznę. P od łu g  
V oig ta , by ła  w  P ru ssieeh  od la t n iepam iętnych  
p an u jącą  n arodow ość  niem iecka: pozostała po

G otach, a K rzyżacy  N iem cy p rzyszli ty lko  do 
Niem ców , to  je s t zrobili pow inność sw oją, ra tu ją c  
ro d ak ó w  z pod  obcego, bo słow iańskiego ja rzm a 
polskiego. Ze zaś sp row adził ich do P olsk i K on
rad  książę m azow iecki i że nad a ł im ziemie już 
czysto-polskie, będące  pod panow aniem  P iastów , 
to  je s t  że im z dzielnicy w łasnej w ydzielił k aw ał 
k ra ju  i w ojow ać kazał pogan, że im takim  sposo
bem dal ś ro d k i do w ojow ania i robienia zdoby
czy, bo inaczej trudno  by łoby  tym  rycerzom  z nie
ba czy z pow ietrza , w ojow ać chociaż rodzo n y ch  
braci; z tąd  te stosunk i ich  z K onradem  trzeba  b y 
ło po sw ojem u w ytłóm aczyć, to  je s t  przeinaczyć, 
jednem  słowem , jak  to  po p rostu  m ów ią, z kozła 
zrob ić  barana . U dało  się to  V oigtow i, bo cóż się 
n ieuda każdem u uczonem u N iem cow i, k iedy chce 
rob ić  h isto rję , kiedy ma sw ój system at a  priori? 
O tóż z tych  badan niem ieckich w yszło, żc n ieK on- 
ra d  K rzyżakom , ale K rzyżacy  K onradow i zrobili 
w ie lką  łaskę, .bo  go obronili od  pogan  i ubezpie
czyli M azowsze, a że zdoby li sobie państw o , w in
ni to w łasnej zasłudze i środkom , do tego u p o w a
żniało ich  zw ycięztw o i p race  aposto lsk ie  i t. d. 
K o n radow i naw et w p o czą tk ach  sw ojego zaw odu 
żadnej w dzięczności, żadnego o b o w iązk u , tern 
bardziej ho łdu  nie byli w inni; za usługę  d a ł im 
książę zap łatę , ja k  się należy, ja k  by ło  po w szyst
k ich  czasach i ja k  będzie zaw sze i t. d. V o ig t ani 
chce w iedzieć, że w P ru ssieeh  tak nazw anych  
książęcych, w iększa po łow a ludności była m azur
ska, tak aż  sam a nad  ja k ą  panow ał K onrad , ale 
w  dzikości sw ojej na  czysto  zachow ała się, nic u- 
legając  berłu  książęcia, ty lko  sw oim  pogańskim  
naczelnikom ; zapom ina V oigt, że za tą  po łudn io 
w ą ludnością , szła na  północy  około dzisiejszego 
K rólew ca i M emla, lu d n o ść  czysto -litew ska i że, 
w P ru ssieeh  k ró lew skich , to  je s t  w  zachodniej ich 
połow ie, ludność by ła  czysto-polska. V o ig t nie 
chce n a  to  uw ażać, że te obie ludności n aw racał 
z ram ienia  P o lsk i św. W ojciech, że je  w ojow ał 
B olesław  C hrob ry  i K rzy w ousty , że za K ędzierża- 
w ego zginął w P ru ssa c h  b ra t jeg o  książę H enryk  
sandom ierski, że m azow ieccy książęta  raz  w raz 
z niemi prow adzili w ojny, że Św iętopełk  pornor-

Przegląd Tygodniowy.
Siekierka utonęła pomiędzy Warszawą, Sandomierzem a 
Kiernoziami. —  Towarzystwo ubezpieczające od zagłady 
ziemię. —  Wyścigi uświetniają się. —  Kursa jilologiczne 
dla koni. —  Pochód tryumfalny w ogrodzie Saskim.— Ko
stiumy polskie w niemczech wykonane. — Ogólna nieufność 
jaką  kalendarze wzbudzają. — Czerniaków. — Sszkice i 
obrazki. — Muzyka cygańska. — Oddawanie zaszczytów 

należnych płci pieknój.

Już nie macie się czego lękać. Już to rzecz pe
wna, niezawodna, nie ulega wątpliwości, ko
meta nie spadnie na Warszawę, mówił mi to 
chłopak 0(1 cerulika, który przecież zna te 
rzeczy bo co tydzień chodzi patrzyć jak krają 
ciała w szpitalu. Miała ona wprawdzie upaść 
na nasze miasto, ale teraz przekonano się, 
że o kilkadziesiąt mil ztąd spadnie może na 
Sandomierz, a może na Kiernozie i nawet rze
czą jest bardzo prawdopodobną, że na to o- 
statnie.

Niechże mieszkańcy tego zagrożonego miasta 
piszą na gwałt do Niemiec, bo tam już podo
bno utworzyło się z ogromnym zakładowym  
kapitałem towarzystwo assekuracyjnę, ubez
pieczające kulę ziemską przeciwko wszelkim

stratom, jakie z powodu spotkania tejże z ko
metą wyniknąć mogą. Za opłatą jednorazową 
pewnej bardzo małej kwoty, podobno dwóch 
czy trzech talarów, assekurujący się może być 
wolnym odwszelkićj obawy zaczepienia przez 
ogon komety, towarzystwo bowiem przedsię
wzięło już wszelkie środki dla zabezpieczenia 
od takiej katastrofy. Gdyby jednak dziwnym 
zbiegiem okoliczności środki te okazały się 
niedostatecznemi, a ziemia skutkiem spotka
nia się z kometą uległa całkowitemu lub czę
ściowemu zniszczeniu i assekurujący się w tćj 
katastrofie życie postradał, towarzystwo obo
wiązane jest zapłacić jego rodzinie 10,000 
talarów wynagrodzenia, co wcale niezgorszy 
stanowi fundusik. Dobra to spekulacja i ży
czyłbym każdemu z czytelników jąć się jćj.

Zresztą na ten nieszczęśliwy Czerwiec tysią
ce jak zwyczajnie w Warszawie przygotowu
je się uroczystości. Towarzystwo wyścigów  
konnych ogłosiło już swoje programata i zda
je się że tegoroczne wyścigi będą rozmaitsze i 
ciekawsze niż kiedykolwiekbądż. Oprócz zwy
czajnych nagród rządowych i towarzystwa, 
stawek prywatnych mnóstwo, podpisów także 
nie brak, a niektóre z zobowiązaniem się na 
lat trzy.

f Niektóre stawki w połączeniu z nagrodami, 
wynosić będą 6000 rs. a nawet i więcej, to już 
spora summa i warto o nią się ubiegać. Dla 
tego tóż słyszeliśmy że niektórzy zagraniczni 
wyścigowcy myślą już o sprowadzeniu tu swo
ich koni, dotychczas bowiem puszczali wyści
gi Warszawskie per non sunt, jako nie mogą
ce przynieść odpowiedniej korzyści. Jeden tyl
ko baron Willamowitz sprowadził tu raz swo
je konie, ale zaledwie jednego z nich wypuścił 
w szranki i to na próbę tylko, chociaż okazało 
się z tej próby, że koń ów mógł się stać bar
dzo niebezpiecznym współzawodnikiem dla 
wszystkich bez wyjątku naszych biegunów.

Radzibyśmy żeby panowie urządzający wy
ścigi, chcieli przetłumaczyć i przyswoić na pol
ski język, chociażby w programatach tylko, 
wszystkie te nazwy i tytuły, które dla nas zwy
czajnych śmiertelników nie rozumiejących cu
dnych dźwięków języka w którym jak wiado
mo wymawia się Pitt a pisze Palmerston, na
stręczają pewne trudności w wymawianiu a 
tern bardziój w zrozumieniu. Owe Handicap 
Hurdle Race i t. p. pozostawiają publiczność 
przypatrującą się wyścigom jak na angielskie m 
kazaniu, dość już bowiem i tak wyłamują s ię 
języki dla wygłoszenia niektórych tytuló w



ski żagli)dał tu  z orężem w ręku, że jednem  s ło 
wem tysiące s tosunków  familijnych i sąsiedzkich, 
ludność chrześcijańską polską  z tą  ludnością  p o 
g a ń sk ą  łączyły. Nie chce wiedzieć Voigt, że lu 
dność niemiecka do miast napłynęła, do P ru s s  r a 
zem z Niemcami i że dzisiaj nawet, po ty łu  wie
kach, lu d  tam je s t  wszędzie polski, a  m iasta  tylko 
i obyw ate le  ziemscy (lubo nie wszyscy) zniemcze
ni. V o ig t  nieuważa na to, że i ta  cała ziemia przed  
najściem K rzyżaków  Prussa tn i ‘się nie zwała, bo 
P ru sso w ie  by ł to  Jeden  m ały  n a rodek  litewski 
w tej krainie, a narodow ości polskiej było tam  
dziewięć dziesią tych części. N a w szystko to nie 
daw szy  żadnego względu, h is to ryk  P russ  n iepra
w dy historycznej namnożył dosyć. Pojm ujem  te
raz zasługę Romanowskiego. W yłącznie za cel 
wziął sobie k ry ty k o w ać  Voigta, a zajrzawszy do 
źródeł, po ró w n aw szy  j e  z sobą, objaśniw szy co 
ciemne, w yrozum iaw szy  co zawiłe, pan  R om anow 
ski przyszedł do wniosków, k tóre  do szczętu zmie
n iają  nasze do tychczasow e widoki naukowe. Oto 

"Krzyżacy od  pierwszego swojego stąpienia  na 
ziemię polską, byli ho łdow nikam i K onrada , a ra 
czej jego najemnikami, zupełnie takiemi j a k  ich 
wielu widziały wieki średnic; kraj przez nich zdo
by ty  należał p raw nie  do Polsk i, a ty lko złej woli 
zakonu było po trzeba  i chciwości niemieckiej, że
by połamać w szystkie  najuroczystsze t rak ta ty  i 
zobowiązania się. K o n ra d  zyskuje  n a  tym pog lą
dzie. je s t  to albowiem człowiek umiejący u trzy 
mać powagę sw oją i znaczenie względem żołda
k u , . :  następcy jego  już sobie nie dają  z niemi 
rady .

Rozpraw a o zakonie D obrzyńców . k tó rą  w n u 
merze styczniowym  z r. z. d rukow ała  Bibljoteka 
W arszaw ska, je s t  w stępem  do naszego dzieła. Za 
n ią  bezpośrednio idą uwagi n a d  przywilejem upo- 
sażenia K rys tyna  b iskupa pruskiego z roku  1222. 
Uwagi te nadesłał nam  au to r  jeszcze w lis topa
dzie r. z., dla  naszej pryw atnej wiadomości, co 
miało być pon iekąd  uspraw iedliw ieniem  poglądu  
na sp raw y  Dobrzyńców. Nie mógł zaś odesłać 
w  swoim czasie uw ag  ty ch  do Bibljoteki, bo był 
jeszcze co do niek tórych  punk tów  w wątpliwości. 
W  liście tedy  p ryw atnym  przesy ła jąc  u wagi. do
pełniał p racy  własnej. Przyw ile j  ów z roku  1222, 
zepsuty  jak najoczywiściej na  początku i ku  k o ń 
cowi. przywrócił do s tanu w jak im  zapewne był 
ogłoszony kiedyś. W  drugim  liście przesiał nam 
później nieco u\yagi swoje nad  przywilejem F ry d e 
ryka  ligo , da tow anym  w  Rimini 122(i roku, zna
nym z Dogiela, o s tosunkach  I le rm ao a  Salzy do  
K onrada . W  trzecim wreszcie liście przesiał nam 
w  >Trudniu r. z. uw agi nad  dokumentami K onrada  
i K rystyna , na początku 1230 ro k u  danemi. Za
chęcałismy tedy  autora, żeby w ypracow ał i da l
szy ciąg krytycznej historji. k tó rą  na D obrzyń -  
cach urwał! Owocem tych  próśb, był rękopism o 
którym  mówimy, a k tóry  a u to r  przesłał do W a r 
szaw y jeszcze w  styczniu r. b. Zamiarem naszym  
było  sprzedać dziełó pana  Romanowskiego ja k ie 
mu księgarzowi, ale gdy  temu różne okoliczności 
stanęły na przeszkodzie, d la  p o śpiechu postano-

końskich, które raczej wypluć ni/di wymówić 
trzeba. Czyby t,o uwłaczało w czem kol wiek 
czystej albo mieszanej krwi tych szlachetnych 
zwierząt;:; gdyby napraykład otrzymały polskie 
nazwiska? Ani by przez to biegły mniej dobrze, 
aniby się stały mniej czułe na razy angielskiej 
szpicruty i angielskich ostróg. Przedstawiamy 
nasz wniosek z całą pokora profana panom 
do których to należy, sądzimy jednak że dość 
już udowodnili swoją znajomość mowy, oby
czajów i jazdy angielskiej, żeby zrobić dla o- 
gółu płacącego i klaskającego to maleńkie u- 
stepstwo, a w najgorszym razie obowiązujemy 
sie nie wydać ich przed Timesem czy Tmmami, 
nie wiem jak już to powiedzieć, ani Morning
Chronidem.

Może też i pan Renz który namyślił sie po
zostać w Warszawie dłużej jak półtora mie
siąca, wystąpi do wyścigów z jakiemi swoje- 
mi biegunami których dotąd gdzie w ukryciu 
trzyma, a przyśzłoby mu to z łatwością, na
wet stałby się może niebezpiecznym współza
wodnikiem bo jak słyszeliśmy oprócz arab
skich, posiada, on obecnie kilka angielskich 
koni czystej krwi.

Wiemy także z pewnych źródeł iż do puna 
Rertza chodziła deputacja z towarzystwa'do-

wiliśm y rzecz tę /u s tąp ić  Bibljotece W arszaw skie j,  
k tó ra  d ruku jąc  ju ż  część p ierw szą pracy  tej o l )o -  
brzyucach, miała niejako p raw o  w y d ru k o w a ć  i 
resztę. Ze au to r  sam je d n a k  myślał o dziele oso- 
buem, między innemi d o w ó d  i ta dedykacja , k tóra  
znalazła się w  rękopiśmie. Brzmi ona dosło
wnie tak:

nJuljanowi Bukowieckiemu, w dow ód  przyjaźni 
i wdzięczności, ofiaruje autor.

»W sz y s tk o  co w iem , tobie przeflewszystkiem, 
drogi m ó jju l jan ie ,  zawdzięczam. Jako  dzieci sp o t
kaliśmy się na drodze życia, ja k o  dzieci zaw iąza
liśmy stosuwek, k tó ry  trw a  dotychczas. Bo już 
w gimnazjum troszczyłeś się, ab y  mi na  n iezbę-! 
du y ch  nie zbywało potrzebach, a później w szy s t
ko niemal swoje jtodzielileś ze mną.

a A  czyniąc tak  w iele  d la  mnie, tak to urządzasz, 
że »nie wie lewica tw oja  co p raw ica  czyni.* P o 
dzieliłeś i serce swoje ze m n ą ,  w prow adziłeś 
wreszcie w  grono swej rodziny, gdzie szczerze 
przyjęty , miałem sposobność więcej ludzi i św ia
ta  poznać, niżbym ich w ubogim dom ku rodziców 
m ych, chlubie mej, poznać mógł kiedy.

"Publiczne ci za to składam dzięki — i Tobie, 
do k tórego słusznie należy, ofiaruję p ierw szy  o- 
woc mej pracy. A prosząc Boga. aby nie rozer
wał n igdy  węzłów przyjaźni naszej,  i na  zawsze 
zachow ał mi szacunek T w ej ro dz iny ,  zostaję 
twym. R.«

Pan  R om anow ski człowiek młody, rozpoczyna- ; 
j a c y  dopiero  swój zawód, staw ia  śmiałe a pew ne 
kroki w  nauce. Juźeśm y mieli sposobność  mówić 
raz o tein wr piśmie naszem, z p o w o d u  ro zp raw y
0 D obrzyńeaeh . Jesteśm y przekonani, że to  nowe 
jeg o  wystąpienie, w nauce, zaskarbi mu szacunek 
w szystkich  ludzi, k tó rzy  poświęcili się żm udnym  
his torycznym  badaniom. S p o ry  zapas  bystrośc i 
kry tyczne j .dos ta ł  mu się też w udziale. P o d  tym  
względem człowiek to n ieporów nanie  dojrzalszy  
poglądem  i postrzeżeuiami, od pewnego h is to ryka  
polskiego P ru s s  daw nych , k tó ry  nb-przetrawiwszy 
dostatecznie przedmiotu, tw orzy  formalnie to, co 
niebyło. W y  w ody R om anow skiego i na tę dow ol
ną nieostrożność zw raca ją  uwagę.

—— Warszawskie towarzystwo dobroczynności utr/.y- 
mywało w  m. Kwietniu w domach instytutowych w śęed- 
nićjn przecięciu dziennic: starców i kalek 'obojćj jiłci 306, 
których koszt żywienia wynosił rs. 679 kop. 82; sierot 
obojćj pici 168. a koszt żywienia tychże rs. 858 k. 8 2 '/2; 
do 7miii sal ochrony uczęszczało z. przfcciąeia dziennie 
dzieci obojćj płci “296. których utrzymanie kosztowało 
rs. 102 k. 55. Na obiadach 5eio groszowemi zwanych 
było dziennic osób'79. z tych na koszt JO. Księcia Na
miestnika osób 39, .sporządzenie zaś wszystkich obja- 
dów kosztowało rs. 120 kop. 2 '/i- Na zupę riunfoj-dzką 
uczęszczało dziennie osób “222. a koszt sporządzenia 
■tejże wynosił rsr. 94 k. 55 */». Ubogim na mieście 
udzieliło towarzystwo wsparcia następujące: pieniężnej 
stałe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom 49; razem 
rs ..50 kop. 85- Jednorazowy zasiłek po kop. 374/ s ' 
osobom 185, razem rs. 69 kop. 3 7 '/j. Takiż zasiłek 
w kwotach od rs. 1 do rs. 6, osobom 10, razem rs. 15. 
W  lekarstwach osobom 110.—-W  ogóle zatem żywiono

o u h t —

broczynności z propozycją, żeby podczas za
bawy fantowo-muzykalnej, mającej się. odbyć 
na korzyść ubogich w ogrodzie Saskim, ze
chciał ze swojej strony urządzić pochód try
umfalny z członków towarzystwa sztucznych 
jeźdźców pod jego zarządem zostającego, jak 
to kilkakrotnie czynił w Wiedniu w podobnych 
okolicznościach, ale pan Renz który przeszłe
go roku odpowiedział odmownie napodobnąż 
propozycję czynioną mu przez członków to 
warzystwa, i w bieżącym roku pomimo ofia
rowanego mu sporego wynagrodzenia, okazał 
się również niewzruszonym, oświadczając iź 
amazonki należące do jego trupy, nie radeby 
tak publicznie występować, chociaż dziwnem to 
nam sie wy daje, bo przecież widowiska w cyr
ku nie są wieczorami prywatnemi ani też przy
jacielskiemu zebraniami. A jednak Warszawa 
od której pan Renz tak stałych doświadczał
1 doświadcza względów, lepićj mu się zasłu
żyła niźli Wiedeń, zkąd podobno nietylko wiel
kiego zysku nigdy nie wywiózł, ale często na
wet doświadcza straty, bo wiedeńczycy dość 
są oziębli na podobnego rodzaju widowiska i 
pan Renz tylko dla zaszczytu odwiedzenia naj
znakomitszego miasta w Niemczech jeździ tam. 
Może też..namyśli sie on, powinien go do tego

i wsparto osób 1425, a ogólny koszt samej żywność' 
wynosił rs. 1355 k. 77‘/ s.

W ciągu miesiąca Kwietnia r. 1). w instytucie W ar
szawskiego towarzystwa dobroczynności zmarli ubodzy: 
Mirowski Tomasz lal 75, Jabłoński Franciszek lat 63 
mający; Sobolewska Tekla lat 83, Ostrowska Rozalja 
lat 83, Jakubowska Jozefa lat 70 i Ofenberg Józefa lat 
56 liczące.;

21 Mieliśmy M arjęM alczewskiego po 1 2 1/ .  kop. 
potem po 10 kojj. potem  jeszcze po 7 ' / ,  kop. teraz 
m am y Marję Malczewskiego darm o. T a k  jest.. .  
darmo. Pan I 'r idd ing  zrobił d rugie  w ydanie  Marji 
i chciał j ą  wraz z obrazkiem sprzedaw ać  po zło
tówce. Poniew aż je d n a k  Nowoleeki ubiegł go 
nak łada jąc  cenę nu swoje w ydanie  7 '/i kopiejek, 
p. F riih ling  schow ał obrazek do kuferka, i ogło
sił że da  Marję darmo każdem u kto  u  niego za 
ru b la  książek kupi. A że darow anem u koniowi 
nie zaglądaj w zęby, więc któż tam będzie pa trzy ł 
że na ty tu le  nap isane  z obrazkiem, a obrazka nie 
ma. l a k i  rodzaj darow izny  rozumiem, j e s t  on 
w  du ch u  naszego wieku, bo jeżeli na  ru b lu  mą 
się około pół rub la  zarobku, to można śmiało 
z tego kilka kopiejek przedstaw ia jących  w artość 
kupiecką tej b roszurki odstąpić . P rzyznać  je d n a k  
musimy że dziwnem jes t  istnienie tej Marji i że 
m ożnaby  rom ans cały  napisać  o życiu tego poe
matu. W  naszym  ję z y k u  nie było książki k tó ra  by 
uczyła  ty le  w ydań , a w szystko  to d la  tego że 
Malczewski umarł nie pozostaw ia jąc  j j o  sobie ża
dnego potom stwa, bo g d y b y  trzeba było rękopism  
opłacać, nasi księgarscy przedsiębiercy  nie o ka 
zaliby się pewno tak  hojni i tak  skorzy. T en  sam 
nap rzyk ład  p. Friih ling  w ydał w tych  dniach b ro 
szurkę p o d  tytułem: Urywek rozm ow y , oryginaln ie  
wierszem  sp isa n y  przez Jerzego Laskarysa. B ro
szurka  ta w y d a n a  z całą og lędną oszczędnością  
sk łada  się z 24cli stronnic, a cena oznaczona na 
n ią  w ynosi kop. czterdzieści. P a n  L a sk a ry s  je s t  
pisarz  z talentem i chociaż u tw o ry  jego  od  nieda- 
wnogo-czasu zaczęły się dopiero  pojaw iać  zjednał} 
one sobie ju ż  pew ną popularność. P o ezy jk ao  k tó 
rej m o w a  jes t  obrazkiem z życia miejskiego, ma 
ona odbijać wierne tlo teraźniejszości; je s t  to roz
m ow a kilku osób w której roninie de raison  poeta 
tryum fuje  na końcu i t ry u m f swój u tw ierdza  wcale 
p iękną  improwizacją, z k tórej umieszeżamy k o ń 
cow ą strofkę.

Wieszczu! wieszczu! niech w twej dłoni 
Szczerozłota harfa dzwoni,
Uderz w struny, zagrzmij pieniem 
Do serc z serca płyń natchnieniem,
Spicwąj, czaruj, unoś.póty 
Az nim ( ! )  pieśnią twą osnuty 
Świat zawtórzy mysią, wolą.
A i nim ludzie jako dźwięki 
Z strun zerwane wprawą reki,
W lepszy akord się zespolą.

W  samej rozmowie nie b ra k  tra fnych  uwag. 
zd row ych  myśli a naw et miejscami i zw rotów  poe
tycznych, j a k  nap rzyk ład  w ustępie, w k tó rym  
au to r  p o ró w n y w a  poetów shrwików k tó rzy  są  
jeszcze »do poetów  skow ronków * k tó rych  ju ż  
niema.

skłonić, nie bacząc już na ofiarowane wynt 
grodzenie, cel dla którego zabawa muzyka 
na urządzoną zostaje. A podobny pochód n; 
stręczyłby nowy powab tej zabawie, i rzeczy 
wiście dobry to jest pomysł.

Raz już wszedłszy na tę materję, niusitnv 
jeszcze uczynić uwagę, że dziwnem nam si 
wydaje, iż podczas widowisk pana Renz- 
w ogłoszonych tańcach polskich jak naprzj 
kład mazurku, występują jeźdźcy i amazonk 
w kostiumach niby to polskich, ale tak pod 
buych do polskiego, jak portrety Czarniecki 
go na białym koniu sprzedawane czasem przez 
handlarzy izraelskich po rogach ulic, do rze
czywistej fizjonomji tego wojaka. Dobre to 
jest w miastach niemieckich, a nawet w bale
cie Paryzkim, gdzie istnieje już uświęcony 
zwyczyjem Polski strój konwencjonalny, ale 
tutaj przecież jesteśmy w dawnej stolicy Ma 
zowsza, gdzie bardzo łatwo byłoby postarać 
się o właściwy kostium. Radzibyśmy żeby pan 
Renz zechciał korzystać z tej naszej uwagi, 
-coby niewątpliwie zapewniło wielką korzyść 
jego przedstawieniom.

D O D A  T  E  K.



Zresztą wiersz gładki, i cała rzecz poetyczna, 
niema tam nic tak  bardzo nowego, ałe gdzież zno
wu tej nowości szukać, a nie dziwić się źe autor 
dał w tej dyskusji prym  poetycznej stronie, bo 
przecież każdy swojej spraw y broni. Ale p. Friih- 
ling znać dobrze był przekonany o wszystkich 
wyżej w spom nianych zaletach tej książki, bo po
myślał że one go uwalniają od robienia korrekty. 
Nie mówimy już o cytacjach łacińskich, chociaż 
przytoczone tam  zdanie najlepiej je s t m'dendo mo
res castigare, w ydaw ałoby nam się trudne do 
wprowadzenia w czyn, bo magnetyzm wzroku, 
jeszcze do takiej potęgi nie doszedł, w najgor
szym razie w ydaw ca (ale u  nas tylko) nie jest 
ściśle obowiązany do posiadania języka W irgilju- 
szów i Horacjuszów, a w tak taniej!!!? edycji nie 
chciało mu się opłacać korrektorów , z który cli 
jeszcze nie każden po łacinie umie. Ależ wydawca 
powinien umieć po polsku, a tam za każdym wier
szem znajdujemy zmyłki, i co chwila wiersze ale- 
xandryjskie okulawione, choć z niejako sym etrją bo 
jeżeli jeden ma czternaście zgłosek, to za to zaraz 
drugi dwanaście lub jedenaście tylko. Żałujemy 
szczerze autora, k tóry  prawdziwie boleć musi nad 
tem litościwem pokaleczeniem jego utworu. 
A przytem  40 kopiejek za dwadzieścia cztery 
stronnic riie zdaje mi się ceną odpowiadającą na
zwie taniego wydawnictwa, bo w tym stosunku 
tom z 240tu stronnic złożony powinien by dwa 
ruble kosztować. Zwracam y na to uwagę pana 
Fruhlinga uprzedzając go, że jeżeli w ydania jego 
pójdą tym  samym torem, to drobniutki rozgłos 
i zasługa jakie zjednał sobie pierwszem zniżeniem 
ceny, utoną w  odmęcie niezadowolenia jak ie  dal
sze jego spekulacyjki księgarskie wywołają.

WIADOMOŚCI ZA(iSLl\l( ZMi
Bfepesse T e le y n i f i c z n r .

L o n d y n  44 M a j a .  Tim es  we wczorajszej 
drugiej edycji zawiera wiadomości z M adrytu do
noszące o zajściu ważnego nieporozumienia mię
dzy gabinetem i am bassadorem  angielskim lordem 
Howden, z pow odu aresztow ania trzech oficerów 
niższych na jednym  paropływ ie wojennym w Ma
ladze.

L isty  z N ew-York 30go kwietnia donoszą, że 
pozycja W alkera jest zupełnie niepomyślną, że 
choroby srożą się w jego obozie i brak mu ży
wności.

Mówią, że w Santa-Fe, w N ow ej Grenadzie, w y
buchło powstanie.

P iszą z Lizbony pod datą  9 b. m., że minister 
sprawiedliw ości, pan Ferrer, podał się do dy- 
missji, ponieważ nie zgadza się na układ z Rzy
mem w przedmiocie spraw  religijnych w kolo- 
i ja c h  portugalskich w Indjach.

W  chwili odejścia ostatnich wiadomości z Rio- 
Janeiro  gabinet brazylijski został zmieniony.

W  Buenos-Ayres w ybory dały rządowi s ta 
nowczą większość. Izba zw ołaną została na dzień 
3 maja.

Morning Post zawiera dziś artykuł chwalący

Donoszą nam z kilku miejsc z prowincji, że 
w tym roku spodziewanym jest wielki urodzaj 

-n a  owoce, a byłoby to wynagrodzeniem dlanas 
za rok zeszły w którym gruszki i śliwki sprze
dawały się drożćj od pomarańcz.

Otwarcie wód tak w ogrodzie Saskim jak i 
w Krasińskich zapowiedzianem jest na 21 b. 
m. a spóźniło się ono z powodu ciągłego zi
mna jakie dotychczas panuje tu, bez względu 
na to że podług kalendarza jesteśmy w sa
mym środku wiósny. Ale teraz oddawna ka
lendarz przestał być obowiązującym pod wzglę
dem pogody, i zaledwie już tylko zostaje sza
nowanym przez tych, którzy podług dat w nim 
wyrażonych na pierwszego odbierają pensje 
miesięczne.

Tenże sam stan atmosfery przeszkodził do
tąd zwykłym odpustowym pielgrzymkom do 
Czerniakowa, które się mnićj licznie niźli zwy
kle odbywają. Jednakże w zeszłą niedzielę 
pomimo zimna a nawet lekkiego mrozu, któ
ry okazał się zrana, mnóstwo osób tam dą
żyło:

pieszo, wozem i karetą 
jak powiada poeta. Pora pielgrzymek Czernia
kowskich stanowi największy odbyt na cielę
cinę i piwo bawarskie, które to dwie ingre-

energiczne środki jakie rząd Stanów Zjednoczo
nych przedsięwziął dla otrzymania od władz N o
wej Grenady zadość-uczynienia za morderstwa 
popełnione w Panama i rękojmi bezpieczeństwa 
przejazdu na przyszłość.

Tenże donosi, że lord  Elgin oczekiwać będzie 
w Singapore na przybycie kommissarza francuzkie- 
go barona Gros.

Wiadomości z Montevideo donoszą, że miesz- 
kaucy tego miasta całemi massami opuszczają je 
aby uniknąć żółtej febry, która tam okropnie gra
suje.

7' r y  e s t i 4 M a j  a. W iadomości z Hong- 
Kong 11 marca donoszą, że trzy okręty angiel
skie z wojskiem przybyły do tego portu.

Admirał Seymour nieprzedsięwziął żadnej no
wej operacji. Yeli nałożył wielkie kontrybucje na 
m iasta i wsie należące do jego zarządu. Manda- 
ryuow ie usiłują zatamować kommunikaeję między 
Hong-Kong i Macao. W  okręgach herbatnyeh Ho- 
hawa i Ivaisow miały miejsce zawichrzenia.

K o p e n h a g a  14 M a j a .  Donoszą że w od
powiedzi na ostatnie noty Pruss i Austrji rząd 
duński oświadczył, źe gotów jest uczynić nieja
kie ustąpienia Księztwora, ale nie chce poddać 
pod roztrząsanie sejmów ogólną konstytucję mo- 
narchji.

P a r y ż  15 Ma j a .  Moniteur donosi dziś z ra 
na, że J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  W i e l k i  K s ią ż e  
K o n s t a n t y  M ik o ł a j e w ic z , pożegnawszy Cesarstwo 
Ichmość w Fontainebleau, powrócił wczoraj doP a- 
ryźa.

Tenże dziennik urzędowy ogłasza obraz stanu 
Banku francuzkiego w zeszłym miesiącu. Goto
wizna w kassie ziniejszyła się o 1,700,500 fran. 
Cyfry zaliczeń na depozyt papierów renty, akcji 
i obligacji kolei żelaznych, pozostały niezmienne.

W  tece (zapasie papierów) powiększenie wyno
si 14 milj. w cyrkulacji biletów bankowych po
większenie 11,500,000 fr., aw rach u n k u  bieżącym 
skarbu 12,500,000 fran., w rozmaitych kontach 
pryw atnych 4 miljouy.

D r e z n o  14 M a j a .  Książe Napoleon przy
był tu  o godzinie 2 ej i został przyjęty na stacji 
przez księcia następcę tronu. Ztam tąd zaraz ksią
żę udał się do pałacu królewskiego. O godzinie 3ej 
udał się do zamku królewskiego w Pillnitz, gdzie 
był oczekiwany na obiad. Książe ma tu  przez kil
ka dni pozostać. (Ind. Belge).

A M E R Y K A .

New-York 29 Kwietnia. Dawno już nie mieliśmy 
tak ważnych nowin jak  dzisiejsze. A naprzód mu
simy donieść, że bez pomocy żadnej czarodziej
skiej laseczki, wszystkie głowy amerykańskie są 
zupełnie przekręcone; a brat Jonatan stał się 
anglo-filein z anglo-źercy, którym  był od tak da
wna, nakoniec źe jak  powiedział doktór Pangloss 
do K andyda, wszystko się najlepiej dzieje w naj* 
lepszej rzeczypospolitej tego najlepszego świata.

Spraw cą tego cudu jes t lew, lew najdoskonalej 
oswojony, który pije szampana jak  ja  lub my 
wszyscy, który mówi ja k  Cycero lub pan Thiers, 
tańcuje jak  Cellarius, mówi o agio lepiej niż pan

djencje są zasadą żywności śniadannych, za
bieranych w serwetach i koszykach, a spoży
wanych potem w wiejskiej ciszy na piasku, bo 
tam trawnika i ze świecą nie wyszukasz. —  
Zwykle w takich razach każde chłopskie mie
szkanie staje się austerją gdzie jedna, dwie, 
lub trzy rodziny Warszawiaków, oddaje się 
wiejskim zabawom zależącym na zjedzeniu 
cielęciny, popiciu piwem bawarskiem, otarciu 
ust, pogłaskaniu krowy, obejrzeniu chlewa, 
i powrocie przez piaski. Wartoby żeby któ
ry z rysowników naszych wziął za przedmiot 
niektóre epizody takich pielgrzymek, któreby 
mu mnóstwo ciekawych nastręczyły szcze
gółów.

Kiedy mowa o rysownikach, winniśmy do
nieść iż nakładem p. Ungra ma wyjść dzieło ze
szytowe, pod tytułem Szkice i  Obrazki ozdo
bione rysunkami, których wykonania podjął 
się p.Kostrzewski, znany z talentu w zdejmowa
niu szkiców miejscowych. Dzieło to którego 
cena ma być podobno bardzo przystępną, wy
chodzić będzie zeszytami, zawierającemi mnićj 
więcej cztery rysunki i do szesnastu stronnic 
textu, wszystko osnute na barwie miejscowej.

Podobno właściciel nowćj Arkadji, które
mu współzawodnictwo Doliny Szwajcarskiej

Millaud, o papierach publicznych jak  pauM ires, a
0 kolejach żelaznych prawie tak jak  pau Emile 
Pereire.

ly m  lwem jest lord Napier, i niewątpliwie ni
gdy żaden lew nie był tak traktow any w Londy
nie jak  Jego cześć lord Napier w Nowym-Jorku 
przez kilka dni swego tu pobytu.

Am bassador angielski znajdował się na uczcie 
politycznej i n ie jeden  widelec zatrzym ał się w po
łowie drogi od talerza do ust aby słuchać jego 
przemowy, tańczył na wykwitnym balu u Niblo,
1 niejedna tancerka zmyliła takt aby mu się lepiej 
przypatrzyć. Przedstaw ił się na giełdzie, a jego 
wzięcie się finansowe było tak czarującem, źe papie
ry  publiczne i koleje żelazne zatrzymały się bez 
wzruszenia przez nieskończone dziesięć minut. 
Odjechał do W ashington a em barkader kolei że
laznej filadelfskiej za ciasny był aby pomieścić 
wszystkich przyjaciół których lord Napier zjednał 
sobie w Nowym-Jorku.

Dla wywołania tych  czarodziejskich rezultatów  
nie potrzebował on nic więcej tylko wypić kielich 
szampana i odpowiedzieć na toast. Ale jak  też od
powiedział. Nie zdarzyło nam się słyszeć mowy 
któraby sprawiła tak wielkie wrażenie i gdyby 
nie była tak niesłychanie długa (u amerykan sta
nowi to zaletę bo jeden z tutejszych mówców po
trafił mówić trzy godziny tłomacząc znaczenie wy
razu yes (tak)—powtórzylibyśm y j ą  tu w całości 
jako  studjum, ale ponieważ to niepodobna, a skró
cie podobny dokument byłoby grzechem, przy to
czymy zatem tylko kilka ustępów które wyw oła
ły tę nadzwyczajną uprzejmość am erykan dla lo r
da Napier:

1. W edług znakomitego tego mówcy, n iem a 
między Anglją i Ameryką i nigdy być nie może 
żadnych tak  ważnych trudności żeby ich nie mo
żna było uregulować po przyjacielsku. Dwa te 
narody wkrótce nie będą naw et potrzebowały am- 
bassadorów.

2. W  miejsce entangling alliance Anglja (skro- 
mniuchna Anglja) żąda tylko od Stanów  Zjedno
czonych ich współdziałania. L ina trans-atlanty- 
ckiego telegrafu sama tylko stanowić będzie tę 
entangling alliance między temi dwoma krajami.

3. Złe języki utrzym ywały, źe Anglja zazdro
ści rozszerzaniu się panow ania Stanów Zjedno
czonych. To jes t fałsz, i owszem, Anglja z rado
ścią bez granic widzieć .będzie zawsze szerzenie 
się na drodze spokojnej władzy i wielkości rzeczy
pospolitej.

4. Te uczucia podzielane są przez królowę 
W iktorję, jej lud, lorda Clarendon, i uszlachetne- 
go w ice-hrabiego, k tóry  jest pierwszym tak w ra 
dzie jak i w sercach wielkich brytariczyków.«
Uff!!! ,

Sądzę że teraz nie będziecie się dziwić źe lord  
N apier sprawia tu  niezmierne wrażenie i że uści
ski serdeczne między amerykanami i anglikami 
na ulicach New-Yorku, tam ują cyrkulację pow o
zów.

Kiedy lud am erykański kocha kogo, to już ko
cha g ^ jp k jń ę jia leźy , dla tego te ż ^ c l^ c  żeby An-

0 żywi o n ej muzyką pana Bilsego odjęło wielką 
część wiernych mu dotąd gości, ma zamiar wy
jechać do Wiednia, żeby tam skontraktować
1 sprowadzić do Warszawy ową sławną mu
zykę cygańską, która takie wzięcie zyskała 
pomiędzy wiedeńczykami. Właściciele więc 
ogródków zaczynają na serjo walkę o lepsze 
i przybierają na siebie rolę przedsiębierców.

Znacie zapewnie komedję Zabłockiego w któ- 
rćj jakiś pan nakazuje szanować płeć piękną 
lokajowi kłócącemu się ze służącą.

— • A kiedy ta płeć bije? odpowiada lokaj.
— Honor jest od niej cierpić to powinność 

święta.
— Ja ten honor jej oddam, lecz go popa

mięta.
Owoż onegdaj w Saskim ogrodzie, wjednćj 

z głównych alei, jakiś jegomość bardzo gorli
wie oddawał ten honor wykwintnie ubranój 
damie którą w ten sposób z wielkiem zgorsze
niem obecnych aż do drzwi ogrodu przepro
wadził. Podziwiamy tę szczerość uczuć w tak 
dotkliwym okazywaną sposobie, radzilibyśmy 
jednak, żeby dowodów jśj zwłaszcza w miej
scach publicznych oszczędzono nam.

Dodatek do Nru 130 Kroniki.



glia m ogła się bez granic radować, pospieszy ..on, 
się z wcieleniem' M'ex’Vllu, 'Nd w ej G rćh ad y i K unysię z wcieleniem M'exyku, 'Nowej Grenady i Kulty 
»dla powiększedlk ó^ńiskal!otwarte^o na przyję
cie zbytku ludności angielskiej i targu p rzeina
czonego na odbyt ci^le^zlrd^tających  prdddkt;ów 
przemysłu angielskiego" (stówa wyjęte z mowy 
lorda Napler). ’

Co to za szkoda ze koniec św iata przypada 13 
czerwca!!! ' ,/iw' ,>iP ' '{Mit."Belgh- 

A N G L .1 A. •' '  
Londyn 14 Maja. Wczoraj, jak  z\vykle w środę,’ 

tylko Izba niższa miałk posiedzenie. Drugie od- 
ćźytanie bj 11 u W pfżócłmfocie róWńćj Waźhosei w y
roków sądowych w trzech królestwach Wielkiej 
B ry tan ji, atakowanego, przez wielu członków 
z Szkocji i Irlandji a broniohego imieniem rządu 
przez lorda-adwókataf, prżeśzłó przez Kbtoivanie 
w iększościąli;i!l7 '(1£łcrsói\ń M ł?,JW a»|
Roberta GrosvenOr, który' w Celu zmniejszenia 
kosztów p rz y 1 wybofJbhv zabf-dńia ka.tidydatom 
zwozićwyborców domiejsćśi igłuśó&ąhła imjĆińriĆ-i 
mi pówozami ; ’" ' a ^ j S I W I  
przy w yborach wlłlada na wyborców" zamiast ń‘a 
kandydatów ^ z&słSł Większością 151' głosów prźtś-j 
ci w' 58 'do piertysze^d oVfcz'ytania p r z y  5 ^ ’ u ° fl I 

v v— 1D wóF 
dźie d'b W itłdśbr
przez ten czas przyjmować będzie liczny ,..
W  dniu 11 z rana  rodzina królewska znajdować 
się będzie na; Wyścigach \V Ascott i spodziewają 
się tu, że Jego KMJkskA W y s o k o ś ć  W ie Ł k i  K s ią ż e  
K o n s t a n t y  M t k o ł a j e w ic z  przedłuży swój pobyt 
W Anglji do ' łegb czasu.

Książe W aljfż  Cumberland zrobi małą wyciecz
kę do Szkocji.

W edług Timcsa pod Spithead ina b y ć  utworzo
ną e sk ad ra1 angielska na powitanie oczekiwanej 
z morza ’SródŻićłWhćgo'" f lo ty ll i  CESARsKÓ-Rossyj- 
kWm 03lefoinR(vs7 q oq o a w o k ^ i / ^ ;

F R A N C A A.
Lary i  14 Maja. J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  

K s i ą ż e  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z ,  wrócił dziś z rana do 
Paryża, ale już'nie uda’ się więcej do Fontainebleau, 
gdzie ostatebzflie poz'egtial śiąvz Ceisarźerti i CćSa- 
rżOWą. W edług jednych W i E l k i K s i ą ż e  pozostanie 
w Paryżu do soboty wvieczob i 'będżhńna kortcefcie 
w konserwatórjUmz raną dpia tegoż. W edług in 
nych, wyjedżró ju tro  wieczorem dó Credsót. W i e l 

k i  K s i ą ż e  chciał'osobiście zwiedzić teh wielki za
kład francwzkfc roZpteżyĆ się \vsposobach Fabry
kacji i obejrkyćtrzy mabhinytplłrowAt/udżleź jach t 
Cesarski, zamówione od dawna dla C e s a r z a '  Wśżećh 
RoSsji. Pan Schneider zastępujący' prćzesa ciała 
prawodawczego’,Gidaje kię tafeżłńdo' CtCusot dla 
przyjęcia tam W i e l k i e g o  K s i ę c i a .  W  poniedziałek 
pan Schneider wrack ' do Paryża i zajmie swoje 

"krzesło przy rozpraw ach nad budżetem. : t! J  
W i e l k i  K s i ą ż e  w'dniu 20tyni "przybędzie do R o

chefort i pozostartie'fam prżez jeden dzień.' W iel
kie'przygbtowaniaFzyoiionieśą iw Brest,' gdzie J e 

g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  z a b a w i  cztery dni- ' 
Donoszą że książę Napoleon ma odwiedzić króla 

i królowę saską w'Dreźnie przed ich wyjazdefn do 
Turynu. Mniemają ttt *że król saski chce starać się 
wyjednać zbliżenie między Piemontem i Austrją.

— Serce zmarłej królowej' W estfalji (małżonki 
księcia Hjeromma) zostało Umieszczone w gmachu 
inwalidów w grobowcu ;Cesąrzą Napoleona. W ia
domo jak  ;ta szdąehetna niewiasta pozostałą w ier
ną swemu małżonkowi w jego nieszczęściu, pomi
mo namowy swego ojca króla W irteinberskiego, 
który ją  cltcj&łrózłąrajJć l i s ię c ie m  IIjeronimem.

— W ifinro roztrząsane w 'tej chwili
w ciele pim\Vbdawćżfem .,:K‘źbudżają żywć zajęcie 
między puMicźńośćiąj a lb d ' Ważnością finarisową 
albo mordlną; Dziś roztrząsańo projekt ' prawa 
w przedmiocie kąpna szkoły sztąk i rękodziełu! i 
w przedmiocie przedłużenia przywileju banku fran- 
cuzkiegp. ' ■

Co do pierwszego głównie zapytyw ano się jaki 
jes t cel rządu w tern, kupnję, czy chodzi q tfsiińiSj*- 
W  żfe 'sżkdfjt 1polBfecKm(£Kej<łty# id lh ' cywilnego,- 
dla wzmocnienia bardziej żywiołu wojskóWegó? 
Nic mamy na, >to'w tejm hwih dość stanowczej’ od
powiedzi, chociaż to przypuszczenie zdaje się być 
bardzo uzasądąioneąi. -jOitod no' ' ' iw I

srrercuaTaoę rs/sto op ikayi __ło się niezadowolenie z całości układu; uważano
że oń za bardzo wiąże rząd  i że bank który'zććśźfą 
ft'e' jó śt1 ni ćż b irp' w?ę6t?j ®j i® ; ’tyiktł’ 't^rBhhfcłtóftyńr 
ahcjońarjusżów, jak  tyle inńycli towarzystw, za 
bardzo tanio kupuje pyaWo bicia monety i wzbo
gacania się. W iększa część kommissarzy okazała

się bardzo surowo przeciw całemu projektowi; nie
którzy są mu śtanówcźo przeciwńemi, a niektóre 
biura odroczyły wybór komissarzy do jutra', aby 
mieć więcej czasu do rozpraw.

Jutro biura roztrząsać'będą projekt praw a o pa- 
ropływach pocztowych zaat.larttyckićłńjeśtto kwe- 
stja nader ważna dla naśzegjó handlu. W czoraj 
rozdano izbie broszurkę o tymże projekcie, która 
go bardzo surową traktuje i z l4 tu  jhlljohów pró- 
jektówanego wśjiarcia ze strony rządu, chce odjąć 
trzynaście.

Pdwsźechnie dziś mówiono w ciele praw odaw - 
czem, ż,e cały skład deputow anych nie wyłączając 
nawet pana Montalembert, przedstaw iony będzie 
wyborcom z kandydaturą ze strony rządu. Ponie
waż liczba deputowanych przy następnych wybo- 
raćh wynosi 26Ó, przeto zrobiono żarcik, że izba 
ta będżie przestępna (bissextilis.j

P ro jek t praw a o prasśie literackiej, cofnięty zo
stał w skutku bardzo żywej opozycji, k tóra się 
objawiła w sekcjach wewnętrznej i prawodawczej 
w radzie śtańu. Prócz tego uznand zapewnie, że 
prawo to riiejeśtpotrzebne.bo rząd dostatecznie je s t 
uzbrojony terażniejszem prawodawstwem  dla za
pobieżenia wszelkim nadużyciom na które się tu  
skarżą, a za to znowu wymaganie uprzedniego u- 
poważnieuia, pociągnęłoby za sóbą odpow iedzial
ność administracji.

Ponieważ zakłąd karny w Nowej Kaledonji nie; 
będzie mógł być gotowy jak  za dwa lata, przeto 
przez ten czas przestępcy' skażani na deportację, 
będą wysyłani do Cayenne. Nowe negocjacje roz
poczęły się między rządem angielskim i francuz- 
kim w przedmiocie rybołostw a przy brzegach No- 
wćj Ziemi’, w skutku odrzucenia pierwotnego tra- 
k ta td  przez izbę tej kdlonji angielskiej. [Ind. Bel.)

— Otrzym aliśm y'od p an i Gobineau, naszego 
sprawującego inter'essa w Teheranie, wiadomości 
ódeszłe ztam tąd pierwej nim szach dowiedział się 
o podpisaniu trak ta tu  z Anglją, jednakże donoszą 
oiie o nader pojednawczem Usposobieniu dworu 
perskiego, co je s t jeszcze jednym więcej dowodem 
myluości pogłosek o odmówieniu ratyfikacji ze 
śtrótiy Szabli a'.

— Dowiadujemy się tu szczegółów nadających 
większą jesżcże ważność missji barona Gros do 
Chin’. 1*. de Courcy sprawujący interessa francuzkie 
w Chinach, zaraz po zamordowaniu księdzaGhap- 
delaine,przedstawił rządowi chińskiemu notę żąda- 
jąćą zadość uczynienia za ten czyri barbarzyński, 
uważany najsłuszniej za 'zgw ałcenie istniejących 
traktatów . Ta nota prżez kilka miesięcy pozosta
ła beż odponhedzi; p. de Courcy ponówił ją  i przez 
depesze otrzymane pośrednią drogą; dowiedziano 
się, że dwór chiński Odpowiedział w sposób otwie
rający drogę dó negocjacji z Francją.

Widzimy że rząd chiński podobnie jak  niektóre 
inrtfc kżądy, okażńje \Yięcej pojednawcze usposobie
nie i zamiary względem Cesarza frailcuzkiego niż 
względem gabinetu St. James. Prócz tego uczynio
no ju ż  pierwszy krok do dania zadość-uczynienia 
naszemu ajentowi, bo mandaryn odpowiedzialny 
za morderstwo księdza Chapdelaine, (należy tu 
przypomnieć, że gubernator Kantóhu był zupełnie 
obcy tej sprawie) został już usunięty. Dodamy je 
szcze w przedmiocie Chin, że rząd papiezki orga
nizuje missje do tego kraju, w przewidywaniu do 
brego skutku naszój wyprawy.

— Między mezadowolouemi akcjonistami pała
cu przemysłu rozchodziły się pogłoski, że dziś bę
dą w izbie dość burzliwe przemowy przeciw odku
powi tego pałacu. W ymieniano naw et nazwiska 
kilku znakomitych mówców, którzy mieli zabrać 
głóś w tym duchu. Tymczasem nic podobnego nie 
było. Projekt ten gdy na niego przyszła kolej, zo
stał jak  proste prawo miejscówego interessu wo- 
toWany bez żądnej intęrpellacji. Ijo zresztą co tu 
można było uczynić. Jakkolwiek niekorzystnym 
jest odkup po 72 franków dla tych którzy kupili 
akcję po 150 Ir., jednakże powinni oni być i tak 
kontenci, że tylko połówę tracą. Rżąd ze ńwójej 
strony uwalnia się od poręczenia procentu na trży- 
tlżieśfci pięć lat, ‘Ćoby mń ńieraż dużo' Sprawiło kło-

-p&tu. ftf&fen&i M s ió ł
Poprzednio już zakomunikowany został ciału 

prawodawczemu dekret tyczący się nowych okrę
gów w yborczych z przedstawieniem powodów u- 
łożonem przez radę stanń. Szczegóły tego projektu 
są następujące; 1. Jeden deputowany przypadać 
ma według konstytucji, na 35,000 Wyborców. 2. 
y ? kaz'dym deparfEtmencić może być wybrany je- 
sżćżC jedćh dć^ntoWahy, jeśli pozostała liczba w y
borców przechodzi 17,001, to jest połowę powyż<- 
szej liczby Akiębej jeden. Skutkiem tej decyzji li

czba deputowanych nietylkp się niy zmniejszy, ale 
owszem powiększy ao 26o. , ’’1

Dziś rozbierane było prawo odkupu szkoły sztuk 
i rękodzielnictwa, tudzież ó przedłużenia 'p rzy  wi- 
leju banku Irancuzkiego i zmianach statutach te
go zakładu. Bardzo być może, że ta ważna sprawa 
która w Sobie zawiera mnóstwo kweśtji, wywoła 
nieco żywsze ro z p raw w ^ zk o d a ly llto  że.tb i)?awo 
tak późno będzie wzięte potf; rozpływ y, " bo iźKa 
nie będzie miała dość czaVullo0 smdj'bwariiS j^ iel-
kicli zagadnień, które s ą ‘tii podśfli\v’a 'i ' (fe"ro2 plli-• i r  i - i - ,n vi Ui rfRiy-m .S-i •••><’ ?■>.?» wiania nad niemi.

— Sławny Vidoeq zakończył życie maj^c 781at
wieku. tJmarł w uczuciach najwyższej pobożności

l • i i ii U ‘Ml. i  l i f  v V h V . T  ' h i  r - ’ f n v x >5 na łonie ducbow ńeg'' —
Ventura. (Przed
trzech osob'dl'a
i wdzięczność. Teirii'trźóina osobami są:' pńn deśobF— "

znanie go niewinnym''ly sfidzie Cesarskimi, pp'"$y- 
daniu. przeciwnego wy'roku w sadzie jiollćji 
wczej.' 1

R aport paua 'TieroUx w przedmiocie budżetu, 
się na trzy cżęśći: Pierwsza obejuiujb'ń'\vVgi 

md ogółem budżetd,' drugą'’'iftjwB ^pf& Jekcie”]̂ ©- 
latku od papibfovv, trzećia tm .biira pojed^ńc^e

T  zyskała na zUrowm przez ’‘pit
wyższym EgipciądnaTe^y .kpddżiewać sft ze 

zamierzony jej pobyt WGannćs ńznpelnt jej“ \Yy- 
zdrowienie. Przez C ałT drdgę1! W^z^ędżfe ^llz.ie śię 
zatrzymywała znakomita’artystka, dó’źnah;ala naj
uprzejmiejszego przyjęcia. (Ind. Belize).

^  h « a s M | ( i

W Iii ojekladi cmiiłan nieniu #*zc)k 
w drugiej fam

Mnogie dowody ;>v^azują, jąjc ^ąwpo. już  ijją- 
rano się u nas o uspj^yigpjgdjggąych rzęk ókazit-
jącycli AYszelką zdmiipgg d9 a jsdńAfcte
płynęły w odwiecziiem ^ąnjedbąnrą. 'K^ejjipplskje 
łącząc się albo w prost z morzem, albo z ippftięi 
do niego' wpadającemu, liiejyjeJ^igli wyipągały 
pracy, ofiar i nakłąddyiY zęhjf 
nemu swemu przezpąę?eniu. Krp^ i yadzące.sjąpy 
ód daw nych już czasów, obmyślały środki, JjAtf- 
reby najprędszy u w ^ c z y ł  gJtutejL Ljczne ppavva 1 
i przywileje nadawane miastom, jze^ptą i 
lub pojedyńczym osobfoąi, w y c z u ją  #  pppięw y 
wzrost i upadek piąrynąrjci i|p łą jyp ,, $#&$&&& '■ 
od najświetniejszych, ąż do  z ę s ^ g p  *
stulecia. W  tych jęszpzę p s tą p iię fe iłą js fih ,. 'o j^ -  
rych zaczynamy mówić, fr  ktfiryyiłiph/j^jjozęęjya- 
nych sił wewnętrznych i rozdtygjgpią pg.plppgo, , 
tak wyraźnie piętnują iisjło^ ąpią .{lo, YfyjffilA • 
z zmylonej, którą poznapp i chpjąąp ®W?pąpr//łro- 
gi, widznny jak pihdq zpjipp\yą^9,g g .^ g lj i ga#ui; 
jak  starano się ją  podnieść i rozszerzyć ' <•

Czuł naród potrzebgpr^prp^yadggtęaśpięszpych 
i skutecznych środków do rozwinięcia rolnictwa 
handlu i przemysłu,;hjefjy zprą^ ppsej-
mie konwokacyjnyin w WArszatyię w cz'^srn jie^- 
króleyyią, postanowiono ńpajdnićin, "f maja, abj- 
rzeki portow e usPaw nlbąe, al(ommisąarzo 
wyznaczortyrń, y póIećbAS bhńiyślenih sposobu ięf 
oczyszczenia; WŚżelkikFaś zboża prowadzone do 
portów, od cła uwolnibrió. Ustęp ten tna związek 
nietylko z łiandlem, ale i z żeglugą! k tórą stafano 
się jak  najwięcej rozązęrzyć i uwygądnić, jak to 
lepiej przekonywa uchwałą na Gdąp^k, na który 
się już skarżono, że iąjg.(|fj9^ n ię  j^ so  ^
pu8?uzają się nącljazyb •n ie ty l^ -.g rzęea^  
ale i przeciw handlującym,' zawijaiącyin morzem i  
rzeką. W lań si i p.ót^'jego nalejsał W&wćzas^o 
Polski, a blójMó-^dclćhodów stołu królewskiego*. 
Obywatele kóróiiy i Iiitwy, zawijali tak do ńiegjó, 
jak i do innych portów na brzegach’ Bałtyku le 
żących, a nowo-obrany król przyrzekł ukrócić na- 
diiżycia Gdańszcząip ; W. itęhwałąqh ąęjmą W ar
szawskiego z i ̂ iy;P^fikqnyvv,ąmy się, ze
Stan. Augus( m iĄ  sti^^ejnury jominiup, bf^^ę)łv i 
portów Bałtyku, a nareszcie w  I792>r'czyjąm y u- 
stąpienie Gdańska i T orunia ' z ich te rry torjum. 
Bbzegi więc i porty  h a l i z ^  de jure et'dA Latfo'il^ 
Polski,’ skorb j@ rnnfeTntfodśfąpiła mocarstwu, 6 
czem także przekonywa przywilej udzielony T o
runiowi w r. 1768, k tóry  za okazaną wiernpść, u- 
znany został pierwszem w prowincji pruskiej mia
stem, i otrzymał proyrądzenie łiandlą po wszyąt-
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kich pruskich portach i m iastach, tak więc. wi- 
dziemy, ze brzegi Bałtyku wraz z portami w P ru 
sach królewskieini czyli polśkieini zwanych, do 
niej należały.

Stanisław  August potw ierdził wszystkie przy
wileje, nadaw ane przez królów polskich różnemi 

'czasy  miastom portowym: Gdańskowi, Rydze, E l
blągowi i innym,którychtojprzywilejow znajdujemy 
mnóstwo, a200 z nich służyło samemu Gdańskowi 
Z nich dowiadujem y się, ze w tein mieście od kil
ku już wieków istniało zgromadzenie majtków, 
którem u królowie szczególniej Zygmunt W iń  i 
W ładysław  IV  wiele nadali prerogatyw  i te także 
zostały potwierdzone.

Miasta portowe i handlowe, kupcy i obywatele 
w nich osiedli, mieli i w tedy jeszcze własne okrę-' 
ta handlowe, z któremi płynęli po sąsiednich mo
rzach. Do portów tych jak  pr^ed wiekami tak i 
teraz prowadzili z Polski, drzewo, zboże i inne to 
wary. Ale jakież toby ły  niedogodne spławy! Rze
ki zamulone, zanieczyszczone, zatamowane, miej
scami płytkie, że statki sunąć się swobodnie po 
nich nie mogły; miasta i właściciele pobierający 
opłaty często nieprawne lub uciążliwe od statków  
płynących lub przybijających do lądów , w porcie 
nadużycia i nieuszanowanie praw a własności, jak 
w Gdańsku, którego jakeśm y wyżej powiedzieli, 
naród żądał poskromienia,— czyż tnogły dać się 
zupełnie rozwinąć wodnemu handlow i, a głównie 
zbożowemu, k tóry  pomimo to stał uaówczas w y
soko.

S tarano się więc temu zapobiedz. Zaraz w ro 
ku 1 <64 zniesiono wszelkie cła pojedynczo brane 
na komorach, miastach, przykodiórkaeh i t. p.. a 
postanowiono ogólne, nie uciążliwe dla kupców, 
którym  zapewniono bezpieczeństwo. Szczegółowe 
opłaty na groblach, m ostach i t. p. ograniczono, 
ustanowieniem takow ych zajęła się Kommissją 
Skarbu Koronnego, a taryffy ustanow ione w m ia
rę kosztowniejszego nakładu ita wystawienie i u- 
trzym anir mostu, jakie mamy przechowane wcale 
nie były uciążliwe. Co do cel szczególnych na nie
których rzekach w ydano wyłączne ustaw y, ty- 
czvly się one głównie wewnętrznego porządku 
w zaprowadzeniu dochodów . I tak np. m iędzy 
iunemi widzimy, że spławiający tow ary Bugiem, 
obowiązany był połowę cła płacić w koronie, po
łowę w Litwie. W  akcie osobnym z r. 1775 co do 
handlu między R ossją a Polską powiedziano, że 
naw igacja Dźwiną do Rygi, albo z Rygi wspólną 
będzie dla obudwóch państw , i wolną od wszel
kiego podatku. Akta rady nieustającej z r. 1775 
obejmują wiadomość, że w dniu 18 L istopada ro 
ku 1784 cesarzowa K atarzyna liga , za poprzed- 
niem porozumieniem się z dworem W arszawskim , 
przysłała za pośrednictwem swego posła notę mi
nisterialną, w której oświadczyła, że tow ary z P o l
ski spławiane czy przewożone przez po rti Cher- 
soński do morza Czarnego, lub przez Rygę do 
morza Bałtyckiego, płacą 'j i  mniej od cła ogólnie: 
pobieranego. Były jednak  zatargi co do cła od to
w arów  spław ianych, między dworami Berlińskimi 
i W iedeńskim. K onfraternia kupiecka m, P ozna
nia, a za nią i inni kupcy z miast wielkopolskich, j 
wnieśli zażalenie do kommissji skarbu koronnego, 
która je  następnie przedłożyła radzie nieustającej. 
Uskarżali się głównie na uciążliwą opłatę na ko
morach pruskich, od drzewa rzeką W artą  spła
wianego. W  tymże samym 1785 r. Buchholtz rezy
dent pruski otrzymał powtórne, od tejże rady  przed
stawienie, względem w ybierania wysokiego zbyt 
cła bo prawie 50 od sta. od drzewa, które kupcy 
poznańscy spławiali do Szczecina rzeka O drą i 
W  artą, a tak zmuszeni byli opłacać połowę nie o- 
trzymanego jeszcze zarobku. K iedy w r. 1775 
miało nastąpić rozgraniczenie między Polską i Au- 
strją, wprzód nim takowe dopełnionem zostało, 
austrjacy przywłaszczyli sobie połowę dochodu 
7. przewozu na W iśle, o oo Sandomierz wystąpił; 
dopełnione rozgraniczenie rozwiązało spory.

Przedewszystkiem  zaś szło o wypełnienie uchw a
ły sejmu konwokacyjnego, w tym więc celu prze
znaczano corocznie ze skarbu  koronnego summę 
200,000 złp. na oczyszczenie rzek. reparację dróg 
i mostów, czego wymagała tak  powszechna w y
goda, jak i pożytek kraju, a szczególniej handlu- 
ących. Skarb zaś litewski miał użyć 100,000 zł. 

na uspławnienie i oczyszczenie rzek, które w pa
dały lub łączyły się z wpadającemi do morza. 
Polecono nadto obu kommissjom skarbowym, za
jąc  się wygotowaniem projektów  spławu, i połą- 
nge-ida rzek kanałami, gdzioby takowe okazały się 
naj potrzebniejszemu

Mdędzy"poprzednio- już-poczynioneini projekta

mi, było połączeniekanałam irzek, któreby ułatw i
ły spław  do morza Czarnego. Książę Michał O- 
giński wojewoda wileński, a potem W. Hetm an 
W . Ks. Lit. rozpoczął budowę kanału nazwanego 
Pińskim , łączącego r. S z czarę zJasiołdą, i takow ą 
przed śmiercią praw ie wykończył. Było to jak b y  
rozpoczęciem znakomitego planu, który nieobli- 
czoną sprow adzi! dobrodziejstwa. Oceniono za- 
‘Sługę jaką dla kra ju  położył Ogiński, a uchw ałą i 
z 1768 roku postanowiono, aby wieś M yszkowcef 
i m iasteczko^acjiisgvn z przyleglościami, które he
tmań trzymał prawem  dożywotniem, jako własność 
pozostała przy sukcessorach z warunkiem u trzy 
mywania porządku n a  kanale, z którego mieli 
prawo brać po złp. 8 od wiosła lub spryehy. Ko- 
missji zaś skarbowej polecono zająć się przyśpie
szeniem dokończenia i uprzątnienia przeszkód 
-wstrzymujących nawigację.

Tam ow ały jednak uspławnienie rzek, a szcze
gólniej mniejszych, liczne młyny i groble, które 
nietylko że przeszkadzały żegludze, ale nadto 
rozlewając się po  okolicznych polach, niezmierne 
szkody zrządzały. Ciągłe spory, zatargi, processa, 
sprzeczki, yniędzy właścicielami gruntów gdzie sta
ły  młyny, a posiadaczami pól zatopionych, zmusiły 
sejm do zniesienia ich na wielu rzekach. Między 
innemi wymieniono, że na rzece W skrze albo Dział- 
dówce jak o  zdolnej do spław u, nie wolno stać 
młynom ani groblom, bo te robiły szkody, a to 
pod karą trzech tysięcy" grzywien. Mamy jeszcze 
drugi przykład z r. 1775, gdzie postanowiono, a- 
hy książę Antoni Poniński starosta Kop jnicki, 
który  przez postawienie na rzece Obrze w wiel- 
kopolsce, wielu młynów i przez podnoszenie gro
bli dla zatrzym ania wody. zrządził,_ że ta rzeka 
przeszło na dwadzieścia mil zalała kraju, zniósł 
takowe, jako  przeszkadzające właścicielom, użyt
kować z tak wielkiej przestrzeni gruntów. Poniń- 
ski wyliczył, że przez zniesienie młynów traci 
przeszło 60,000 złp. żądał więc żeby mu ta  sum
ma została powróeoną. Starano się więc wynaleść 
sposób, k tóryby obie/zadowolił strony", i uchw a
lono, aby skarb koronny" wyznaczył kommissją do 
należytego obliczenia straty" Ponińskiego, k tórą 
w miarę uznania mieli powrócić mu właściciele o- 
suszonyeh gruntów, a to podług rozkładu jakiby 
przy padł na każdego.

Mało jednak słuchano praw a o zniesieniu mo
stów: zatamowanie spławu i żeglugi na rzekach, 
było skutkiem samej słabości rządu. Przy- takiej 
w ładzy najwyższej, zamiast poszanowania prawa, 
przywłaszczenia staw ały się łupem możniejszego; 
kto mógł i gdzie chciał przysw ajał sobie wyłączne 
z rzek użytkowanie. Gdyby samowładne wybie
ranie opłat nie odstręczało żeglujących, gdyby 
mimo zakazu, budowanie młynów i stawianie gro
bel nie psuło koryt rzeki, rozwijałoby się rolnic
two i przemysł, rosłoby bogactwm kraju, któreby 
płynęło licznemi Polski wodami. Właściciele b rze
gów, mający interess, nie chcieli poświęcić małych 
korzyści, k tóreby im wróciły się inną drogą, dla 
dobra ogólnego, i zawsze znaleźli sposób wykona-, 
nia się z pod posłuszeństwa prawu. Rząd nie czu
jąc  się dość mocnym do złamania oporu, był je 
dnak ostrożnym i niezem ich nie upoważniał do- 
przywłaszczeń. Niechcąc wiedzieć o młynach ijin-ł 
nych przeszkodach do spławu, nie wciągał ich 
w taryffę podatków, jakoby  ostrzegając tein w ła
ścicieli o nicprawnem użytkowaniu, i zagrażając 
zczasem eałkowitem ich zniesieniem. Nie skutko
wały ani prawa sejmowe, wydawane na utrzym u
jących  młyny, spusty, groble, tam y i t. p., ani sa
me stanowione na luch.łfary. Niektórzy lyłko, le -? 
piej pojąwszy potrzebę i obowiązek, zaraz pousu- 
wali zapory-, lecz cóż znaczyły pojedyncze dobre* 
chęci, przy oporze większości.

W -roku 1764 .włożoąo na właścicieli obowiązek 
utrzym yw ania mostów i grobli, na ich gruncie 
znajdujących się, a zarazem ustanowiono wyso- 
kość-opłaty <ul podróżnych, handlujących i in
wentarza jak i z sobą prowadzili. W  lat cztery 
później, gdy- znów o mostowem była mowa, czy
tamy, że opłatę na mostach długich 150 łokci, 
gdzie dotychczas płacono od sztuki po groszy 
miedzianych 3, podniesiono na gr. 6; w  tym sto
sunku była i inna opłata, a Kommissją skarbu 
narodowego miała uregulować taryflę co do wię
kszych ciężarów.

W arszaw a w tedy potrzebow ała dogodniejszego 
i lepszego mostu. W ystaw iony w czasie elekcji 
Stanisław a A ugusta, kosztem Rzeczypospolitej 
postanowiono utrzym yw aćnadal, niedając nikomu 
przyw ileju na dzierżawę. Początkow e dochody 

; z niego nie w ystarczały na utrzymanie, potrojono

więc takowe, a zarazem uchwalono na tymże sej
mie, wystawienie nowego mostu, trwalszego i od
powiedniejszego potrzebie, na budowę którego, 
starostowie i dzierżawcy dóbr narodow ych obo
wiązani byli dostarczyć drzewa z swych lasów, 
pod karą tysiąca grzywien.

Dopiero w 1775 ks. Adam Poniński, wówczas 
marszałek sejmowy, powołując się na poprzednią 
uchwałę, oświadczył gotowość wystawienia proje
ktowanego mostu własnym kosztem, na co obra
dujące stany zezwoliły. Wyefcńczony skarb naro
dowy, nie był jednak  w stanie zwrócić zaraz w y
łożonego nakładu, zgodzono się więc. żeby P ou iń 
ski przez la t 10 brał wszelkie dochody z mostu, 
a [io upływie tego czasu, miał corocznie wnosić 
do Skarbu 50,000 złp. z opłat, reszta zaś miała 
iść na poczet amortyzacji i procent od włożonego 
kapitału , który miał się wyczerpnąć z chwilą 
śmierci księcia, a wówczas most przechodził na 
wyłączną własność skarbu koronnego. Przezna
czono la t trzy na budowanie mostu na palach, zaś 
dwa, jeżeli wyfetaWinnym będzie na statkach wo
dnych, promach łub płytach. Jednocześnie za
twierdzono taryffę pobierać się mającej opłaty, o- 
raz przepisy co do przejazdu lub przewozu, gdy 
most bodzie rozebranym, sztafet, kurjerów, woj
ska i t. p. N a ten ostatni wypadek, książę miał 
dane na własność statki i promy, a dochód z nich 
całkow ity do niego należał. Znane są później
sze dzieje Ponińskiego, a miedzy iunemi za
rzutami. były nadużycia i działanie na szkodę z te
go mostu.

Mamy ślady z akt i mapp dawnych, jak znacz
nie rzeki niektóre, a mianowicie też W isła, po
zmieniały miejscami kierunek swego biegu i roz
ległości. Mamy miedzy innemi, urzędowy, jz roku 
1785, co do W isły, dowód, gdy spraw ujący wów
czas interessa dworu austrjackiego, de Cache, za
żądał w ysłania inźenjera, k tóryby zniósłszy się 
z iużenjerem cesarskim, uradził wspólnie co do 
sprostow ania biegu rzeki W isły, szczególniej ko
ło Przemykowa, celem zabezpieczenia nadbrzeż
nych mieszkańców od jej wylewu i częstej zmiany 
koryta. W iele innych rzek podobne zrządzały 
szkody- i niedogodności.

Jak  pod W arszaw ą Poniński, tak nainny-ch rze
kach stawiali mosty właściciele dóbr nadbrzeżnych, 
i to już  od la t dawniejszych. często jednak stano
wili od przebycia zbyt wygórow aną opłatę. Dla 
tego Kommissją skarbowa, której powierzono za
rząd  funduszu przeznaczonego na uspławnienie 
rzek i napraw ę lub stawianie mostów, miała tak 
że poruożone ułożenie taryffy opłaty na mostach, 
przez pryw atne osoby wystawianych: wyjedny
wano sobie wszakże, mimo ogólnej w tym wzglę
dzie uchw ały, szczegółowe pozwolenia sejmowe, 
jak  to mamy- przykład co do mostu, k tóry  miał na 
Bugu postawić Maciej Sobolewski, pisarz ziemski 
grodzki warszawski, dla połączenia Rybna z Dro- 
goszewem.

Kiedy jednak, mimo praw, jeszcze od czasów 
Jagiellońskich aż do tej epoki stanowionych, ma
jących  na względzie dobro, wygodę publiczną i 
bezpieczeństwo własności rolnika lub kupca, za
częto sobie rościć praw a wy-łąezne do rzek, tam o
wać ich  bieg, wybierać opłaty-, do czego dopom a
gał wewnętrzny stan kraju, począł upadać świetny 
stan jego! upadały miasta i kwitnące wioski, bo 
wszelki ruch gospodarstwa, przemysłu i handlu, 
zaczął coraz większych doznawać przeszkód i tru 
dności. W isła, ta  potężna żyła ziemi polskiej, by 
ła  zawsze głównym spławem jej płodów do mo
rza, zkąd w. dalsze przechodziły kraje. Ale już 
W tej epoce jej w ody coraz mniej nosić zaczynały 
statków, ruch handlow y malał, bo stan kraju, 
brak bezpieczeństwa spławu, niepewność odbytu, 
wstrzymywały rolnika z,puszczaniem na nie ziar
na, a kupiec lub przemysłowiec nie chciał pow ie
rzać, najczęściej zawodzącemu go losowi, swej 
pracy i majątku. Jeżeli k tóry  wysłał, zmuszonym 
się widział z znaczną sprzedawać stratą, byle opę
dzić koszta transportu , któreby się ,podwToiły. 
gdyby mu przyszło je  cofać. Za to tow arów za- 
grauicznych było w Polsce co nie miara, kupcy 
cudzoziemscy trzymali prawie cały monopol han
dlowym____________________   (d. n.)

T w E s i i i i A . ...
Dziełko O używaniu! w ód  minua-a!

n yclt naturalnych w oddaleniu od źródeł, oraz opi
sanie ich składu chemicznego, sposobu działania, w ska
zań i przeciw skazań, podług dzieł Hufelanda, Osauna, 
Ammona i t, p., ułożone p rzez 'T eodora  Heinrich, opu
ściło w tych dniach prassę i'n abyć go można w aptece 
wydawcy w  domu Petyskusa po kop. 45. (Nr 187.— 1.)
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HANDEL
istniejący przy ulicy JŁrakowskic- 

Przedmieś^ic Mr *439.
Stopn iow o  zm ienia sw ój ch a ra k te r , i w y p rzed a jąc  

się z p rzedm io tów  do ozdoby  sa lonu  i zb y tk u  w s tro 
ja c h  służących , zastępu je  je  tow aram i koniecznego, n ie
zbędnego i codziennego uży tku . Ile p rzed tem  arty k u ły  
u ży tk o w e , ty lko  d o d a tkow o  p rz y  ga lan tery jnych  p rz e d 
m io tach  by ły  p rzedaw ane , ty le  dziś zby tków e p rz e d 
mioty7, doda tkow o  ty lko  p rz y  hand lu  głów nym  a rty k u 
łów  uży tkow ych  w y p rzed a ją  się, i to ciągle p o  n ad er 
n isk ich  cenach. K ażd a  p o ra  ro k u  m a w łaśc iw e sobie 
po trzeb y ; dzisiejsza w iosenna i n ad chodząca  le tn ia  ju ż  
w yw ołały  kon ieczność zaopa trzen ia  się w  to  w szystko  
co  ty lko  p rzem y sł eu ro p e jsk i o lbrzym io w zrasta jący  i 
p o s tęp  w  w yrobach , w ynalazkach  i sm aku, p ra c ą  i d o 
św iadczeniem  zd o b y ty ch , o d k ry ły . F ab ry k i am erykan-
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sk ie , angielskie i francuzkie, pod  w zględem  pom ysło 
w ości w w yrobach  w szelk ich  a rty k u łó w  u ż y tk u  i d o 
stępnośc i w cenach, trzym ają  n iew ątp liw ie  p rz e d  inne- 
mi p ierw szeństw o , takiem i p rze to  g łów nie handel p . 
P opczyńsk iego  zbogacony został. K ró tk i ich  w ykaz 
p o d a  mniej w ięcej w łaściw e w yobrażen ie  o w ie lo rako- 
ści i w arto śc i co do u ży tk u  tow arów . I  tak : m aterje  e- 
lastyczne w  różnych  k o lo rach , dziś nadzw yczaj za g ra 
n icą upow szechnione, do najw yższego  stopn ia  u d o sk o 
nalone i rz a d k ą  odznaczające się trw ało śc ią , p rżed a ją  
na  łokcie  lub  w  odzien iach  gotow ych;-—m ożna je  tedy  
nabyw ać czy w7 stanic m aterja łu  na różne  ok ry c ia  dam 
sk ie  i m ęzkie chron iące  od  deszczu , w ilgoci, k u rz u  i 
w ia tru , czy zam aw iać z nich p o trzeb n e  ubiory7, czy 
w reszcie  nabyw ać go tow e, m ianow icie: p łaszcze  z k a 
p iszonam i, peleryny7, p a lta  z kap iszonam i, p asze  z ka- 
p iszonam i, p o d u szk i, czapki, p jodkładki, piaski, d y w a
ny7, to rb y  do po d ró ży , kalosze dam skie i m ęzkie b a r 
dzo u lepszone tak  co  do trw ało śc i ja k o  i form y,— Oraz 
m nóstw o innych w  p o d obnym  ro d za ju  p rzedm io tów . 
P ró cz  pow yższych , na jkonieczn iejszych  w dzisiejszej 
p o rz e  a rtyku łów , handel ten  o trzym ał: ch u stk i rozm a
ite  jed w ab n e  m ęzkie, szaliki, k raw a ty , kam izelki, p ik i 
rozm aite  na  letn ie ub ran ie , koszu le  i t. p . a rty k u ły  od 
pow iednie  p o trzeb ie  p o ry , a najrozm aitszego uży tku , 
w yszczególnienie k tó ry ch  za w iele za ję łoby  tu  m iejsca. 
C eny tu te jsze  na  te w szystk ie  w yborow e m aterja ły  i 
a rty k u ły , p rzek o n a ją  n iezaw odnie ła sk aw ą  pub liczność , 
iż te  sam e rzeczy  po jedynczo  k u pow ane  za g ran icą, 
po  doliczeniu  nad to  do cen  różn icy  k u rsu  p ien iędzy  i 
innych  w y d a tk ó w , taniej n abyw ają  się w  W arszaw ie , 
nie b io rąc  ju ż  na  uw agę te j okoliczności, że fab ryk i d o 
skonale  naśladu jąc  n a  piozór w szelk i w yrób  angielski, 
francuzk i i am erykańsk i, w  b łąd  często  w prow adzają  
p o d ró żn y ch  z naszego k ra ju , k tó rz y  nie m ogą m ieć d o 
św iadczenia  i znaw stw a kupcom  w ogóle w łaśc iw ego , 
i n abyw ają  za gran icą a r ty k u ły  po zo rem  łu d ząc e , za 
ceny tak ie  ja k ie  n ak ład a ją  ty lk o  na a r ty k u ły  w y b o ro 
w ego is to tn ie  ga tunku  i gustu . (N r 161— 2).

Sto macior i dwieście sko-
{IO W  do sp rzedan ia  w Z dżanem  m iędzy 
C hełm em  i K rasn o staw em . W iad o m o ść  u 

w łaściciela  na  m iejscu. (N r 178— 2).

d a w n i e j
h lc  r a e . jm  

W  W A R S Z A W I E

PRZY PLACLJ SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 
otwarty od I Stycznia 1859 roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt. 
Omnibus do przywożenia gości z kolei 

żelaznej.
Karetki do jazd y  miejskiej. 

Kąpiele w hotelu.
Woda wiślana na w szystkich piętrach. 

Stół wspólny ( Table d'hd/e) o godzinie 3 ’/,.

Jedzenia d la carte o każdej godzinie dnia
11 ina francuzkie i węgierskie w naj

lepszym gatunku.
Łsiliga na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stałe, od kop. Sr. 60 (zip 4) 
do rsr. 4 (zip. S6 gr. **0)

(Nr. 42. — 26.)

SKŁAD GŁÓWNY
FARB i LAKIERÓW

a *
p rzy  ulicy M iodow ej N r 484  w p ro s t rządu  g u b ern ja l- 
nego w W arszaw ie , zao p a trzo n y  zo sta ł p rz y  o d p o w ie 

dniej p o rz e  ro k u  
w i * a  x  !•:\T o tv .% \  k

L I K I  «  R  T

f i i s r  o i i i J i E
TAMTE, PnĘ »9iO  SC1I».\CE 

« e  n i i ) s t k i c h  k n lo ra c l i  i n a jle p sz y c h  
g a tu n k a c h

F a r b y  te, ja k  rów nież B ^ a k i e r y .  są  p rz y rz ą 
dzone w p ro st do uży tku , tak , iż k ażd y  najm niej naw et 
obeznany  z sz tu k ą  m alarską , m oże je  używ ać, i d la te 
go szczególniej zastosow ać się da ją  do ro b ó t d la  osób  
zam ieszkałych  na  p row incji, gdzie  w ięk sza  zachodzi 
tru d n o ść  w  dok ładnem  p rzy rząd zen iu  takow ych  p rz e d 
m iotów . j

S p o só b  użycia , je s t  na każdem  naczyniu w y d ru k o 
w any, a  flaszk i o p a trzone  są  e ty k ie tą  i p ieczęc ią  z na
pisem  P A T E N T . (N r 180— 1).

.IT jl
TC i n

R egularne nadsy łan ie  z fab ry k i cem entu  do sk ład u  
w  dom u G rabow sk ich  p rzy  ulicy M iodow ej, staw ia ten  
że sk ła d  w  m ożności zadosyć  uczynić w szelk im  w ym a
ganiom . (N r 173— 2).

SKŁAD GŁÓWNY
OLEJU PREPAROWANEGO

1)0  MASZiriS i LAMP
Z F A B R Y K I

przy ulicy Halewkt w domu Muraszowa.

Poleca się Szanownej Publiczności, OLEJEM  swym PR EPA R O W A N Y M  do M aszyn i Lamp, 
sposobem dotychczas u nas niepraktykow anym , albowiem podług nowego system u własnego w yna
lazku P an a  Jeszkiego z W rocław ia, dyrektora powyższej fabryki.

Oleje jego fabrykacji, szczególneini sweini własnościami, za granicą za najlepsze uważane były, 
tak dalece, iż przyjetemi zostały do w y sta w y  p u b lic z n e j  |»ZCm yslia w  S z lą z k ll  w  r o 
k u  185®.

Rzeczywiście, jak  nie oddać pierw szeństw a Olejowi, k tóry  ze względu na swą czystość i dobry 
smak, śmiało miejsce oliwy zastępować może, a którego płomień biały, czysty i silny, miłe oku n aoh- 
szerną przestrzeń rzuca światło, Żadnego o rio r i l  nie rozpościera, nieprzyczyniając się do zanie
czyszczenia części lampę składających, p T ąc się przy tern oszczędnie, przez co za granicą Sparoel 
(olejem ekonomicznym) zwany. 

Olej do maszyn, preparow any podług systemu Jeszkiego, spraw iający w używaniu lekkie zej
ście się części maszyn, przeszkadzając rozgrzaniu i nie zostaw ując na metalu żadnego osadu, również 
za w yborow y za granicą powszechnie uznany został. 

•Skład przeto powyższy pochlebia sobie, iż Szanowna Publiczność, przekonawszy się o rzeczy
w i s t y c h  przymiotach i korzyściach jego Olejów, częstemi i znacznemi swemi obstiilunkami, za k tó
rych akuratme i w chłe wypełnienie ręczy się, ustaloną już za granica renomę i u nas także stwierdzi.

  ‘ (Nr. 136 .— 3.)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y

R zeczyw isty  tajny r a d 
ca Norow  m in is ter o św ie
cenia narodow ego  w raz  
z m ałżonką z P e te r s b u r 
ga, Ł ansko j je n e ra ł ja z d y  
z R zym u, R zeczyw . rad ca  
stanu  Niemojewslci k o n iu 
szy d w o ru  J . C. M O ŚC I, 
m arsza łek  sz lach ty  gub. 
R adom skiej z O leszna. B o 
rowski Jan  ob. z B y ton ia  
n r  584 , B ogatko  J a n  ob. 
z B yliny n r  584, B u czyń 
ski. B roni. ob. z M ikołaje- 
w ka n r  584 , BykoiosM  Ed. 
ob. z K ijow a n r  414, Jel- 
ski J ó z e f  ob. z Sob ień  n r  
585 , G rzym ała  J ó z e f  ob. 
z D łu g o b o rza  n r  625 , Jan 
kowski W ład . ob. z K ijo 
w a n r  414 , K onarzew ski 
J ó z e f  ob. z P ło ck a  n r  5 56 , 
K osiński A ntoni ob. z S ie 
d lec n r  2779 , K ozłow ski 
K o rne li ob. z C zaplina n r  
2782 , K ochanowski R om an 
ob . z P ręg o c in a  n r  634,

M ajewski Ign. ob. z P ło ń 
sk a  n r  584 , M oszczeński 
W alen ty  ob. z K rzym ow a 
n r 625, Olszewski Jó z . ob. 
z B ąd k o w a  n r  586 , Su
m iński Jan  ob. z G łazno- 
w a n r '585 , Skarżyński AK. 
ob. z S tu d z ień ca  n r  613. 
Suchodolski F rań . ob. z L u 
b lina  n r  4 7 6 , W alewski 
P io tr  ob . z P a rzy m iech j 
n r  4 14 , Tow iański Adam 
agronom  z P a ry ż a  n r  1777.

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .

D rozew ski S tan . ob. di 
S ochaczew a, Gniazdowska 
M arcin ob. do C zarnosto- 
w a. O rdęga  K aro l ob. do 
Ż elechow a, Podgórski Józ . 
ob. do M akow isk , Rembie 
liński A lex. ob. do  K ro 
śniew ic, R adziszew ski F r. 
ra d c a  d w o ru  do P e te r s 
b u rg a , Stanisławski Kazi 
ob. do L ęki, Sulatycki J a r  
ob. do G rodna, Sołtyk  
M arceli ob. do W aliszew a.

—  W  dn iu  w czora jszym  p rzy jech a ło  do  W arszaw y  
ko le ją  żelazną osóo 337 , w yjechało  271.

—  W  dn iu  onegdajszym  sta tk iem  parow ym  Jłarei" 
p rzy p ły n ę ło  osób 30 , a  sta tk iem  P łock  osób  88, wczo 
raj sta tk iem  Pilica o d y łynę ło  osób 18, a  sta tk iem  W ło  
cław ek  osób  83.

HUMS GIKŁHY WAIIW/AWIIIUKJ.
dnia 18 Maja 1857 roku.

żądano piacauo
M o n e t y . Rs. Kun. Ks. kop

Pół-im perjały  rossv jsk ie  . . . . 5 18 5 17
D ukaty bolleuderskie nowe ważne — — — . -r®

P a p i e r y ,

Obli. skar. (4®/*) za 100 rs. (oprócz kup.) 84 22 — —;
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4K/ ł5 '/ i ) ■ — — ■ — —
L isty  zastaw ne b iałe U okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. — _ __ ___

L is ty  zastaw ne b ialr II! okresu (oprócz 
kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs. 14 56 . ——

Obligacje cząstkow e na 500 zt (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ _ . . _

C ert. banku na obi. ez. lit. A na 300 zt. — --- • — i —r
„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — — — >
h n u procentow e (5 % ) — --- — -

Dowody Kom. C eutr. L ikw id. za 100 z ł. — --- — —
Nowa rossy jska pozyczka z roku 

oprócz kuponu (5 % ) .
IS54

102 83 . . — T
„ z roku 1855 104 83 — —

Obligi W spółk i Żeglugi P arow ej w Króle
stw ie Polskim i (3 % )  za rs. ” 50 742 50 __ — f

W  e  x  I e .

Berlin ......................... 100 Tal. 2 M. 93 30 93

m

p u s
„ ...............................160 Tal. k. t. - — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. —  i —
........................................100 Tal. k. t. — —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 141 90 —
L o n d y n ......................... 1 F t. St. 3 M. 6 24 — —
M o s k w a .........................100 Ks. k. t. 99 —■ — f]
Petersburg  . . . .  100 Ks. 1 M. 99 50 —  1 —t!

.........................100 Ks. k. t. — — —
P a r y ż ............................... 300 Fran. 2 M. 74 70 —  .' —IB

„ ...............................  300 Fran. 1 U. — — — — ft
W iedeń . . . . . i 50 Z ł.-il. 2 M. 90 60 j — —
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — —  i -tr- Z-L,

i i

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Ks. —  kop. S 3 1 .
od listów  zastaw nych kop. 24*/* 

od nowej rossyskie.j pożyczki Rs. —  kop 50

i
TEA TR  W IELK I. Dziś pierwszy raz opera: Cy

ganka.— Na zadanie Wesele w Ojcowie. 
TEA TR  ROZMAITOŚCI. Jutro: W arszawiacy ,

Hreczkosieje.— Pułkownik z roku 1769.
W drukarni J . t o g r u . — W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 7 (19) Maja 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F. S o b ie s ic ia u sk i.


